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ROK 11 Łódź, środa, 6 marca 1946 roku I Nr 
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Pr e „ i · u c 
-Musimy ple_lęgnowac przyjazne stosunki ze zw~ ·Radzieckim 

i unikat wszystkiego, [Q Je naraża , Ob. Roman Kotoński, CJyrektor fabryki 

WASZYINGTOIN, (5. 2.) Były p1r1e- mogłaby wyprowadzć tę jedność z rów., ją1c na.kfada.ć wędzi>deł 'd'ia myśH lu1dizki·e, d. ;,Buhlego'". -

mier angielski. Winston Chnrchill, podi„ nowagi; Wręcz :pr.zeciwnie, była by to o iie ~ą sił-ą moirałną i materiailną oraz ;::wc:r•'uwwnw.„ 1 z ::n:r:i:i::~? Wili 

cza,s swego pOłb)'t:U w USA w m.iej'SICO- 1POtężna 1gwarart.cja be11pieczeństwa. o ile w,iairę w Brytyjozyików p.ołąc~ymy się w Likwldacia armii Anuersa ~ 
waści Fu/ten w stanie Missouri wygłosił śdśle trwać będziemy na grunde Kairty brater,r;ikim por«nuimi1e,niiu ze· Stainami Zjed , J . • 
przemówienie, w którym Jpo·wi,edz'ał -m. NaJ-od19w Zj.eidlnoczonych i' iJGrO'cxyć bę- 1noczo1nymi, wteidiy prźyszfo·ść będzie LONDYN - W · londyńSJkich ·kołach 

in. „Pokój il'l"ie da się ugwntować bez dziemy naprzód, nie dążąc do zagarnięcia S::l)częślirwa 11.lie tyliko dla nas, ale i dfa 1polityiczinych utrzymuje się, ż.e Anders 

braterS'kie·go zjednoczenia na.rio1dów ań- cudzych %iem łub bogactw i ni.e zmierza- świata: został wezwany do Londynu, gidzie O-

gfosaiskkh. To braters'kie zj,ednocrnnie kzyma od mini1stra spraw zagrnnicznych 

'W konisekwencji mogłoby doprowadzlć _Przl\l'pomnienie na czasie . - Bevi.na i min·i1sfra woj-ny Lawsona rozkaz 
dlo, wysunięcia sprawy wspólnego oby- „ _ przeprowadzenia demobilizacji 11 korpu-

wateJstwa, ate te konsekwencje. Można t•SJ DO PREMIERA ATTLEE su. · , 
pozostawić dalsze.i przyszłości". I . W pofo1wie mar.ca> ,o·dbęidzie się nowy 

\ --Churchill podkreślił swój podziw dla Z r plebiscyt wśród żołnierzy polskich w 

walecznego narodu radzieckiego oraz wiązku Dąbrowszcźakow, „b. ochotników armn sprawie _powrotu do kraju. Po1wrót ich 

swego towarzysza broni z czasów wojny repuhlikańskieJ· W Hiszpanii ma lflastąpić po .prz<?4'r.01Waidzeniu de:mo. 
Generalissimusa Stalina. Podkreiślił ta1k_ bi1lizacji. 

że stałe ~dążenie narodu brytyjskiego do Związek D111brows,zc71afków b. oc. hoitni-1 nia czynnej pomocy hiszpańskie3.· r1~pub -o---

u:trzymanja przyjaznych stosunków ze ków airmii repwblilk:ańskLe·j -W Hisz,pdlllii, lice. . N E • 
Zw. Radziecki!"· Churchill odf.ziu;ca myśl, ZWl'O'Ci\ł się do premiera w. Brytanii, J)ziś narody Hiszpanii w dalszym . a pomoc urop1e 
źe wojna jest n~e.u'kniona. z,d·a:je on so- Mtłee, z Ust·em :n.ais•tęq:iuiitftC1Y'm: ciągu krwawią, . wybiera się Hoover 
bie ·sprawę z tego, że los namdóiw zaJ.e- Związek Dąbrowszczaków b. oehot- POD DYKTATURĄ PACHOŁl{A WASZYNGTON_ Na ip·rośbę prezy.., 

ży ·Oid illkh samych". · 1 n~ów armii republikańskiej w Bisz. · ADOLFA HITLERA i BENITO 
· iden1'a }mmana pll'zewodinicząicy nowo. 

„Właśnie dlaterg.o, ie przyiszfość zaJe_ panu i1:wraca się do Was, Ohyw~telu , MU~SOLINIEGO, ułworwnej amerykańskiej rady żywno-
ży od nas samych - mówi Churchill - Premierze, z apelem ' · d d· · h d " k . • · b ~ t Ho A . • • 

. . b . k O po· MOC DLA "''ARO.DóW n·ISZPA. po. .rzłl aryi1 m. aso.wy.c mor. errow, o- setowej, • prt>-.'.'y~en o.ve.r. uu:aie _s.1.ę 
CZ:ll'Je s1ę W O ow1ąz U, by powi1edzieć to, J.'I b t ta · d t 
~o my.sJę. Nje wierzę, aby Związek Ra- Nii, UCISKANYCH PRZEZ KRWA- ie' s rcow I z!ec1, o:rg~mza oro~ n'! ido Europy c~Ien_i. zapo.z~ania się .na m1e~-

(l1zieck.i pragnął 1-v.ojny. Churchill stwier- ·wy REGIME GEN. FRANCO. ~eh wy~~czen przeciw pokoJowi s,cu z sytuacją ZfWfi?SCt0wą panstw zn1 • 
.A ·.i • • • 4.- W Ob · t 1 p • b 1„ . s'f1ata. W Imię naszych towarzyszy bro szozonych przez WOjidę. 
u1z1~, ze sw1a J>Ó'uLeba porozumienia y, ywa e u. re~~e~ze, >'." isc~e m, w imię tysięcy bohaterów wszyst. • 
i 'im dłużej l li dkłada zawarcie tęgo w roku 1937 w H1szpam1 ! uubhczme k. h d , • I ł h b • ----

porozuaiienia, t tdniejsze stanie się POT~PIALiśCIE POLITYK!§ . NIEIN- ~~dr;::
0i 0;~::~a:i~, e; y~; :ajt:;: Anglicy . używają Japonczyków 

dQProwadzeoie do niego i ludzkość... sta. TERWENCJI ÓWCZESNEGO RZĄDU SZ)"CQ ideałów ludz;kości zwracamy się dn walki z Indonezją 
nie w obliczu• tym większego niebezpie- · \ w. Blł',YTANII. d w t ~ 

ezeństwa. 1-~iązku z osta:tnją wojną Wy, Obywatelu Attlee, w tym sa. 0 !'8' 
0 o, • NOWY JORK - ~o:reisipond~nf A&s'O"' 

Chu~chilJ zazna·czył, ż.e przewidzi,ał o.n j:ą mym 1937 r. · patronowaliście sławnej ABYSCIE AKTYWNIE WYSTĄPILI ·crat~d Press; k~~ntUJiąC 101s~a~1e wyda • . 

i o~egał przed nią, ale nikt 1go nie słu- kompanii 15 ang .• amerykańskiej' bry- W -OBRONIE PATRIOTóW r~~n!a :w ln1dion~JI, ldoc~Oi~z.t ~o 'kookl~ 
chał. Mo1żna było f.ej woj.ny uniknąć, aI,e gady międzynarodowej, _ . . HI~ZPAN1!'. . Z'J11, \Zie lnd~~jCZycy ~e zywtą zaufalłtta 
.nitkt nie chciał słuichać ostrzeż.eń, i ta:k NOSZACEJ WASZE IMIE przec;1.wko frankistowskieJ dy~rntinze, do Holendrow .1 Anglikow,. 
stopniowo jieden 'k.raj po dmgim, został jako dowód~ zaufania, jakim darzyli opartej o marokańsk~e bagnety i pomoc Obaiwfaj:ą 1się ibini ·tego, że ir.zą:d ho-

wdą1gniięty w stra1szliwy wir. Nie powin„ Was angielscy żołnierze walcz;: cy w ob niedobitków światowego faszyzmu. },e.n.dieirs:ki 1poidljął .r'd~orwatniia. j1eayini'e w tym 

niśmy już nigdy dopuścić do czegoś po- ronie hiszpańskiej demokracji. Cały Za Związek Dąbrowszezaków, b. celuf aby zyskać na 'crzasie i ~rzygotować 
dobnego. Możemy osiągnąć to w roku świat· demokratyczny podziwiał wów. o~hotnik6w · armii republikańskie· Siły zbrojne dla ·dlecyduJ,ąc1eig.o atalłm ·na 

1946, dochod'Ząe do. porozumienia ze czas bohaterstivo waszych rodaków, Hiszpanii. fo.idonezJe. 

Związkiem Radzieckim pod osłoną auto- którzy 'tak, jak pisarz Itiilpb Fox, od- ł-) GEN. WALTER (świerczew- · K0:r.e1s1pon1dieint idlono'S!i, trÓW\llile'.Ż1 i~ Ab..· 

ryfetu ONZ. · dali swe iycie w walce przeciwko ski), 'gliicy w d1aJszV1111 ciągu użyiWają (Iio, wa~ki' 

Na zakończenie swego iprzemówieł'łia sprzy~ierzonym bandom Hitłer:i, Mus (-) PŁK. -TORUŃCZYK, rprzecirwiko J,ndofiezy}czytkom wojsk ja-

Ohur.chill poiwiedzi,ał; soliniego i gen~ . Franco i wzyw..,łiście (-) PŁK. KSIĘtARCZYK, pskich. W l:ri'donezij'i zn.a~dlU1e się oibec-. 

„,WMząc 46 milionów Jiudlzi ina nas·~ej wówczas narody W. Brytanii do okan. Warszawa, 2. 3. 1946 r. nie ponad 30.000 żołnierzy japońskich. 

wy.spi1e, kłopoczących s.ię o aiprowiz.aicj.ę, 
widząc trudności w odibudowiie p.rneimy
słu brytyjskie-go, :nie 1ci<l'kie, abyśmy niie 
mieli poraldzić ~o!bie z tyimi twdnoś>Ci1ami. 
O Me Wspól:nota Brytyjska połączy s·ię 
ze Stanami Zj1ednoczonyimi we wspó~·ra
cy, oibejmując cafoikształt ~aida·ń w po
wietrzu, na morZJU w d~i,ed~i.nie nauktl i 
;przemysłu nie bęQzi,e t·akieij isiły; która 
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Lekarz Hitlera: 
aresztowany w 'Rumuni1 

WASZYNGTON - Agencja UniteJd 
Press dio,nosi z Bukaresztu .liż lekarz przy
boczny Hitlera płk. Gunther von Rudel 
został aresztol\\l'a1ny przez żandarmerię 

r·wmuńską. Rudel legitxrnował 1się fałszy. 

wymi papierami francuskimi. · 

przygotowując podst~pnie atak na wojska Halickie. 
Jetsce jego - wśród przest~pców oJennych 

Od czerwca 1940-1943 r. toczyły sie ,,nowym porządku" w Europie i doma.- Podczas tej konferencji omow1ono 

między Hiszpanią a państwami osi ro- ga się przyspieszenia. dostaw dla przy- wszystkie szczegóły, dotyczące napa
kowania w sprawie przystąpienia tlisz- gotowania ataku na Gibraltar. Wśród du na Gibraltar. Po powrocie Sunnera 
panii do wojny. Jedyną przeszkodą była dokumentów znajduje si·e również pro- do Madrytu generał Franco, zapoztiaw. 
sprawa pomocy wojennej ze strony Nie- tokót z konferencji odbytej w dniu 17 szy się . z przebiegiem konferencji w 

miec, która - zdaniem generała Franco września 1940 roku w Berlinie, między Berlinie przesłał Hitlerowi pismo, W• 

- bl:'ła niewystarczająca. W lutym ~943 Hitlerem a hiszpańskim ministrem którym czytamy m. in.: „Przygotowu· 
roku Hiszpania podpisała tajny ukł~d z spraw wewnętrznych Serrano Sunner jemy w ścisłej tajemnicy operacje WO· 

Niemcami, w którym 'zobowiązała :się w sprawie współpracy wojennej hisz- ienne. Od dłuższego czasu plany mu· 

'Mannerheim usta~~' nie przepuścić wojsk alianck ich prżez pai1.sko-nien!łeckiej. Sunner wyra~il szą 6yć bardzo starannie przygotowa· 
· ' J. 1

·• terytorium hiszpańskie. Wśród, opubl\- obawę, że ąhanci mogą dokonać desan.., .ne, gdyż tereny, na których toczyć się 

Je~o nastę,~cą został Pass1 IVI kowanych dokumentów znajduje się, me tu w jednej z prówincji hiszpańskich, w będzie akcja wojenna, nie posiadają 
LONDYN- PAP. Agencja Reuitera'· do- morial ambasadora niemieckiego w· Ma--, której wpływy komunistów są silne odpowiedniej sied komunikac;nlnej 

no·si, Ż·e prezydent Finla:ndii Mats\ałek drycie ..- von Stehrera, któ.ry przyporni- (Oe sant taki mógłby zakoń .... zyć się po- Centmm oporu będzie się mogło • ·";O 

Mannerhe:im, _ poidał się do dy1ipisji. Re- na rządowi hiszpańskiemu umowę z yodzeniem. . . 1 bronić z lądu ~ z morza, wobec czego 

zyg'Ilacja ta nastąpiła po nadzwy-c.za;nym czerwca 1940 roku i domaga się przy i tHtler przyrzekł w wypadku desan- konieczne będzie użycie wielkich sit 

1posiedzeniu rządu. Spodziewanym \ na- stąpienia Hiszpanii do wojny. ~u· alianckiego akcję specjalnych eskadr lotnićzych". 
stępcą Ma:rszałka Mannerhe.ima Jest I do- Ogłoszono również pismo generała lotnicz··c:1 dla stinmienia w zarodku Gen~rał Franco w piśmie ~wym ~a

t.~·c~~zas-owv premier finlaind1H }ohn f a,s-1 franco do Mus.solil~iego, w kt?rym gen zial.aL~.ości ?es.ai;itów alianckich i lud- pewn;ia J:Iitle_r~ o swej wierności dla spr a 
1s1k1v1 . · Franco. wyraza s1e z entuzJazmem o .nośc1 h1szpansk1e1. wy 111em1e-ck1e1. 

/ 



. 
6.IIl EXPRESS 1946 Nr 4g 

wqwiadu anqielskieqo . 
li lJ I · G , 

r n 1 Ol 
o gan-z af sieć szpiegowską ' w - Paryżu. - iemcy ofaarami Wła~nej 

propagandy: cuwierzyU w swoJą. „cudowną11 

broń 
Jeden z agentów Inte!Hgence ServL cy właśdwi1e w tym momerncie 1r1i·e liczyli już w .tyim momeincie wiedział, że nie 01baiwi.amy się, iż Anglicy chcąc się zre

ce, który podczas w ojny zidołał zaiciągnąć się j.eszcze z mo:żliiwością . •9JPU'sz,cze.nia wytrzyma ciosów gen. Eisenhowera i wy wa.nżorwać użyją przeciwko ~m gazów. 
się do szpiegowskie.i słutby niemieckiej, Paryża. W każd'Ym razi.e propaganda, ich dał od1pow.iednie pol1eceni·e wywiadowi Trz;elba będzJe zrbaidać czy nie czynią w 
zdrwdza dekawe tajemnice wywiadiU działała doskonale. Przez ulice Pary:ża a'by or.gafli.zawał w Paryżu komórki nie- tej mat.erii fadnych przyg.o.towań . . 
h itlerowski·ego z okresu bardzo gorące- · przepu.szczali setki tanków, a najwspa- ~ieclde - szpiegowskie i sabotażowe. Byłem sam wjelce zaniepokojony i 
go, - który nastąpił . w pierwszych nialsze i wyborowe oddziały annii nie. 'Niemcy liczyli s'i.ę bowi·em z ko11ieczn0<ś- uległem propagandzie niemieckiej. Wie
dniach po inwazji Aliantów we Franc.ii mieckiej defilowały przez Pola Elizejskie dą opuszczenia pewnej częśd Francji, rzyłeim, że i;stotnie Anglia malazła się w 
oraz z ·Cz.asów, g.diy Niemcy rozipoczęli i główne arter.ie Pary.la. C.z~·niono to ce- ale wórwĆz<l!s jeszcze nie · cl.opuszczali śm.iertelinym niebezipieczeństwi·e· 
bombardowanie Angm pociskami V 1. 101\1\'.io, ąiby pokazać luidności francuskiej myśli klęs'ki j są!d'zili, że j~zcze raz zdo-

Aaent ten mr. . Chapmain opowiada: swą siłę i zniechęcić j•ą do jakkh1kÓlwiek łają odzyskać utracooy teren. Mówiono MHCZ~CY Londyn 
~ Działo s.1·.ę to w cz.e.rwcu w Pary- czynów _zbrojnych_. . już. w.ów.czas o .nowej bron.i, która miała , 

Wk ·t J h p k L ć A- t w PierwszVlm od-mchem niemiecikie!!o żu, gdy zawezwał .run.ie do si·ebi·e jeden . ro ce .n~ ~ 1cac ary:a po azano zm1em. z.a1sa;ua1t·c~o sy uaqę. szyscy J ~ 
z asów wywiadu niemieckiego na Fran. p~env~zych Jencow ameryk~nsl~1ch . i an- cz.ekah na .taijiemnJiezy atu'..„ . . , wywiadu był ściisły nasłu.ch lo:ndryńskie-
cję _ von Grunen kt6ry oświadczył gtelsk1ch. Gazetom władze memrnck1e do- Tak w1·ęc, wyw1aid 1mem1·eck1 szyko- go radia. Całą d!o1~ę dyżurmyano PflZ.Y 
p . d · b" ' t ·· · starczyły wiele fotocrrafii jeń•ców którzy wał się do opuszczenia Paryża i .tnten- aparacie, starając się wyłaipac choć Jl?•J-

" an z, aJe so 1-e sprawę z sy uacJI, m- d t 1. . d · 0

1. N d, .. . · ł w · t t, dirobniejsze wiadomo·ści o wrażeniach wazja została rozipo,czeta musimy sie •os a 1 s.ię o mewo 1 w orman ·11 , 1 na sywme ipracowa. y111aję o s \1ep z an. , . . . .. r *~ł ·u · · · ~ · p · · · 1prawo i J:ewo rozpowiada.li o kolosal- tykami którecro właścidel miał być sze-· 1ak1e wywarły poci.ski V. 1 w Anglu. 
StcL~ . z rnoz wb_osc:ąb·opus cze.ma _aryzał. nych str~tach 1'akie ponieśli Alia1nci pod- fem ag'entów 

0 
niemieckich nad Sekwaną Wszystko jednak naptóżno, Londyn mil. ze1 zyczy so' 1e, ze y pan zoraantz.owa •· . ' • · ł nr · d ł d · k , t . · p . 1• • tó 0 k'. ~as wylądowania. Mów10no również 0 • cza. vv reszcie na esz a g· ~· zma omu-

11a er~.me aryza s.ec agen .w. tor_zy zdziesiątkowaniu floty alianckiej zarów. Oszukali samych Slf!bie nikatu BBC. Sipeacker spokojnym głosem 
ziostaliby nad Sekwaną w razt.e uwo1nte- kl • 'ak i •etrz • ozna1mił N·emcy rzucili na Południową 
nl·a tea · . ta A a] ó " no mors e1 J · powt OeJ. Wreszcie pewne12:0 dnia nadeszła ·'"„ • " ·1 · · . 1::>0 mtas przez no osas w · · . , ~· AngJi.ę szer.eg pocis·ków nowej broni· Za-, Rachuby n2 no w:ii„ bron piorunująca wiadorno8ć. Niemcy irzucHi notowano straty". Jak Się i100ilZUje Slpie~Ó\V u M na szalę no'Wą hroń! Wówcza1s Niemcy 

Trneba było naidać pozory wykona. 
nia rozkazu. Przysz.erdł mi na myśl głów
ny portier hotelu ~,Atix Ambassadeurs" w 
Paryżu. · Niewątpliw'i.e Aliamci w wypad
ku zajęcia stoli.cy Francji, w tym najszy.:. 
ikowniejszym hotelu, umieściliby swą ge
,nieraHcję. Portier mógłby się więc przy
dać. ZaprosHem go na kieliszek kon.iaku. 
W toku rozrn01Wy niedwuztiaeznie posta. 
wiłem propożycje: „Czy chciałby lpan 
dodaitkowo zarabiać 12-000 fran'ków mi.e
sJęcmj.e, ai1bo nawet i duż.o więcej .. ? Cho
d1zi o drobno·stkę, bę;dzie .pa.n notował 
numery telefonów, z którymi będą się łą
czyli wyżsi oficerowie angielscy i ame
rykańscy. Należy również zapisywać, do 
Idóre.i dywizji należy dany oficer i ewen
tualnie ustalić gdzie taka jednQstka zo. 
sf:a{a rozlokowana". 

Sta.rszy już siwiejący portier - stał się 
biały jak płótno. „Drogi pa.nie, odpowie-

• dział mi - przeiył.em ty1e lat i chciał
bym umrzeć naturalną śmiereią. Naidto 
nie jestem w fadnyim wypadku w ~danie 
zdradzić swej ojczyzny. Dz,j,elny Francuz 
1o:dmówił. Cytuje tę ro2lmowę celowo aby 
[dowi·eść, ż·e nie tak łatwo było zaanga_ 
żoiwać w Paryżu -szpi;e1gCłf, ~tóryby dlziałał 
na kor.zyść Niemców. 

Defilady na pokaz · 
Działo się 'to w pierwszych 'dniach 

i1nwazji. Jest charaktery;styiczne, że Ni1em-

Codzienna nowelka .,bxpressu · 

W ten spo:sób Niemwm istotnie u:da- rozpoczęli propagandę na olbrzymią Ten lakoniczny komunikat wywołał 
ł·o się stworzyć nad Sekwaną nastrój ra- skalę. Opowiadali, że cały Londyn 8toi furje złoś~i wtród niemieckich agentów, 
czej pesymistyczny, ludzie naogół nie już w pf0111ie11iach, iie s1padające podski którzy s,podziewali się p0<dania dokład- · 
wierzyli w powodzenie inwazji i sądzili, niszczą wszystko w promieniu 200 m. rrych strat. Jęden z nkh wówczas po
że Anglosasi zo~starną zepchnięci do _ mo. Otucha wstąipiła w serca Niemców. Wte- wied·ział. 1,Za kilka dni Londyn zbuntuje 
·rza. · dy zawezwał mnie von Grun·en i oświa<l... się, ni,e wytrzyma tatiego bombardowa

" A jednak niemiecki szta;b genera.Jny I cZ.ył: „NOIWa broń jest tak straszna, że nia; a wtedy Anglicy padn.ą na kolana 
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li 
Milicja 

róirc, ani siu, . . r6i11c·· 
· d 'ł · k. · · · · k d Następne dni i dalszy spa.kój Angli-slwier ZI a, ze cygan 1 Za]IDUJą Się Olę ie y ków niezmiernie denerwował Niemców, 

Wojna nenl.'ó\V 

jeszcze czym innym - w dalszym ciągu. Było to dnia 27 lipca, 
]\iedy von Grunen znów wezwał 1tnnie 

Na ulicach_ naszych miast i miaste- łość nie rozstających się z dziećmi cy. do siebie i rzekł Musisz lecić <lio Anulii 
c:ek z~równo prze~ W_?j!1ą jak .i obec- ganek. Z_awinią~ka na rękach .cyg~nek jako skoczek spa,J'oduo.no·wy. Do tej po
me mo~na ~yło spoLkac starsze I młode wzbud_zaJą w ruch moc podeJrzen. I ry nie zdołaliśmy nic konkretnego do
cyga:ik1, ktore. zv:racały fiwagę swym słusznie: wiedzieć się o zniszczeniu jakie czynią 
oryginalnym. stroJem. Jaskr~wa , chi;~- Zeszłej niedzieli trzy cygan..'ki z pociski. V 1. Należy zdać dokładny ra
t~~. na głowie, szeroka, pasiasta s~~d- „dziećmi" na rękach natknęły się na port o miejscach gdzie spadają pociski
m1.:a p:zykuwały wz~ok przec~odm~w takiego właśnie podejrzliwego służbis- Jakie czynią spustoszenia, oraz o nastro-
a ow1męte w szmaty I r:ła~~ty ich, l~Je- tę. jach ludności. Wiadomości te są dfa nas 
mowlęta wzbudzały htosc wrazhw- „Co tam niesiesz'' _ zapytał ostro. absolutnie niezbędne. · 
szych osób. Ostatnimi czasy i r.~ uli- · 
cach Łodzi można również często spot- Cyganki próbowały zignorować na- Teraz .należało grać na zwłoikę. 'Sy-
lmć podobne postacie, które kusząco za tręta i przejść mimo, lecz milicjant za- tuacja z każdym dniem stawała się dla 
chęcają przechodniów: · „powróżyć, pa- interesował się : bliżej zawinb,t'-~e:-n : Ni.emców gorsza. Było już wówczas jas-

. , · , " okazało się, że były to kunsztownie za. ne, że Niemcy uc!elmą z Paryża. me, powrozyc... · k · 
Jednych pociągarła chęć dowiedze- wimęte su ni.e, płaszcze I inne rzeczy Gen. Eisenhower parł · coraz bardziej 

nia się przyszłości, inni dawali datki, odzieżowe i bielizna. I w kierunku stolicy Francji. A Niemcy 
wzruszeni nędzą brudnych maleństw. Cyganki, odprowadzone do k0111jsa- ciągle nj.e wiedzieli czy pociski V l ~mio
Ale nasi stróże bezpieczeństwa __ mi- riatu, przyznały się, że rzeczy te skra- tły już Londyn z powief1ichni ziemi •• 
licjanei, nauczeni doświadczeniem, są dły przed godziną z mieszkania Leonii Zdaj-e s.ię, że do 'ko1'ica wojny nie 
mniej wraźłiwi na macierzy11sk~! czuM I Dymiak, zam. przy ul N owomiej~kiej 4 zdołali otrzymąć dokła.d nych rnportów. 

gąs;kę? spytała g.o tance.rk:a, gdy krążyli do rzeki jaikaś młoda dziewczyna. Gdy 
po sali. ją wyd01byto z wody, nie dawała już ża_ 
~ To jest nairzeczon.a mojego przy- dnych oznak życia. Wezwany lękarz z1do

jaciela - odpowiedział krótko. - Mu_ łał jedynie stwierdzić zgo.n. Nazvviska 
· ł ł t ł t · · · lk · · J~ d siałem j'ą z·ahrać, bo mó1" .przy•1"acie•J mnie desperatki nie ustalono, gdyż nie miała - Panie Stanisławi .. e - zaw.o a a I pas anowj a s ac s1ę wie · .omieJS·l\.ą a-Olk o to prosił. przy sobie żadnych dokumentów osobi-~o·spoidy.ni, :pukaijąc. do <lirzwi jego P o- mą. . . . . . · W tym właśni·e -momencie Stella zna- stych. 

jiu. ~ Przyjechała panna Stella. . - Bardzo doibrze ~obi~as ,zes pr:y- lazła się 01bolk tat1czących. Ja:k się bo- Stanisława ogarnęło prz,erażenie. To 
:Stanisława ogarnęło przerażenie. J·e~hafa. °\\'.Y~·lądasz pięk~te - powie- wiem oka•zało, zapros.H .ią do tańca 1·a. b"Ja Stella! Nie ule2:ało żadnei· wątpli-

A ·ę "' . y'ech" ·ła?· dział Stai111sław bez entuz1azmu. J' ~ _ - WJ c rrz J u • • kiś starszy pan. Dżiewczy.na usłyszała waści. Będzie ją miał przez całe życie 
To nie było zibyt p.rzyjernine ! W cz.a. ł S_tella ~:na~a _go t d?llikC:nale,_ zro~u1'.1ta- słol\-va Stanisła:wa. na sumieniu! · 

8f,e gdy mieszJkał 111a ,prowincji Stella od- .a. więc ;na de i:nias. ' z~ me duc~.e~zy_ ~ 1~ : Stani·sław · je.dińak nie, zauważył t•ego. Ubrał się szybko, 'postanawiając pójść 
lflO"' L·"' ·dała mu inod każdVlm wzialędem Je] iprzyiazi_ u, z,e praiW1 ia,poi 0' nre JUZ Jej Gdy po kilku ir..i.irutach. zmalazł się przy do . proselktorium. Należało przecież 
•r ' '•• w ' · '!' J · • !" ' • • woo·óJ.e .nie kocha. . 
Z·dawało mu się wówczas, ze !t111e znai- 0 · . s:wym stoliku, '.nie zastał już dziewc:z:y- stwi:;n:lzić identyczność zwlok. 
dzie wj.emiejszej i bardz.iej ·lwchaiją:cej W ocza:ch młodej ko:biety hłysnęly ny. Lecz w tej chwili zjawił się listonosz. 
pr:zyjaciółki. ł.zy. St . ł . ł . . ak , ł p · - Paru zapłaciła cały rachu.nek i po- Przyiniósł ·mu list. List od ... Stelli. 

Ale oid szęśdl1 miiesię,cy Sta!llisłaiw t a~łis a~ .roci.e~za ią ~ · t mag d. 0 - szła - s·~epnął kelner. Treść jego była następują.ca: 
· k . · · · ·Jk" m'eście · sanowi wyJsc z mą na m1as o, w omu Stani::;ław ró-wnież <lpU!kił lokal. - W chwili, gdy będziesz czytał te 

mt esz. a _przec:ez w wie 
1
.m 

1 1
• • musi"ałby opowiadać o swj~m ży·ciu , mu- Sytu}cja nie była zbyt iprzyjiemna. słowa, . będę się już chyba znajdo·wała w 

TutaJ dopiero zrozu11mał, ~e . Ste'11a sia·łby z,dobyć się na 1"aik!iś ko1J1kretn~ de-. . 1 ą -i -i Stelia wido.cznie zroziumiała, że · jest nasz}jrm rodzi1nnym miasteczku Piszę to 1cst w gmnc1e rze~zy 1pr_ ow1.ncwna n ·cy::zi·ę. · d b d · h ł k zbyteQ·żna; że już jej ni·e kocha. Inna na na difNorcu pr.zed odjazdem. Słyszałam, gąsk~ , że g Y. Y · .on pr~yiec a~, ' om- Lepiej -'więc po:każe jej miasto. To do jej miei"scu nie przejęłaby się tym sta- jak w czasie tańca powiedziałeś tamtej' 
+promitowałaby go na kazdym kwku. ni.cz1eao 1r1i·e z.01bo1wią22u1·e. - '-o nem i szybko znalazłaby i.nne·go amanta. wys•o!,Kiej blondynce, że jestem „narze-

. _Prz·~z sześć mi.er~ięcy n!e. n~·pj.sał ~o Po par.u go.dzi.naich znaleźli się w . f(le Stella ni·e należała pr:zecjeż do czon21. twoj:ego ,przyJaciela". To była 
nteJ ani słoy.r~- D?IP1.e(O P.r~ed. kilku ?;n~~ 1pęwnym niewielkim tanecznym lo•kalu. dzi ,li!-wcZ"ąt tego typu. Stani<sfaw · obawiał prawfda, mój dimgi. Wów

1
czas jeszcze 

mi, r_o słał .J ęJ I~rot'.ct, dosc cie!P~Y. liscik, Gdy orki1estra .zag.rała tango, Stan is- się :, że szalona dziewczyna zrnhić sobie samą o tym n.ie wiedziałam, ale te.raz 
w 1:.orym J~diaax n.ie z~prasza JeJ j•edlllalk- fa.w ~prosił St•ellę do tańca. cqś .lłego. A to byłoby najokro!Pniejsze. jestielm już zdecydowana na wszystko. 

Tmdno, musiał H przyjąć. jak ją uczono na giuchej prowi·ncji. Sta- ~'ycia. , rym wychowaliśmy się, kocha mnie bar_ 
że otella m!IIllo t? p~zyJech~ła. Dz.i·ewczy•na tańczyła śmi·esznie tak, ry.:;e chciał mieć na siu:mieniu młodego jej Wie1z przecież do.brze, że Hemyk, z któ-

Ody weszła do poikoju, po~zęła ~ię nisław z przy;krnścią musiał s!konstato- f Noc s.pę.dził prawie bezsennie w S>wym dzo, chociaż ja go zawsze do tej pory 
bo,iaźliwie rozglądać diookoła, nie magc wać, że wszyscy ,powstali tancerze polkoiku. iignort;wałaim. A teraz Jed.nak posta.norwi
śaii:i:łośc:i spojrzeć mu prosto w oczy. W uśmi echali się irnczmie- Nazajutrz, gdy mu przy:niesiono po- łam .ostać jego żoną. Będzie to naj
mcd·rtei su1m'., którą w i.docznie sprawiła Dlatego też, gdy or.kiestra zaczęła ranne pisma, natychimi·ast począł przeglą- pr.os sze rozwiązanie sprawy. Tobie zaś 
s"t:.; 13r.1.::d s~mym wyjazdem nie wyglą- znów grać, zapro si ł do tańca pewr.ą wy- ! dać krnn:kę wypad1ków. Znalazł między życz , a;żeby ta, którą pokqcha.sz, miała 

_ cJ.;~.·1 icyt imponująco. soką blondynkę, którą znał zrcszf<:i dość nimi na.śt~pującą notatkę: , dla iebie tyle serca, ile ja go 'ki-edyś 
!{<::idy poznałby w. ni•ej z ,łatwością dobrze. - 'Wczoraj w godzinach wi•eczornych- miał m <lila Gebiel 

mali} mieszcz1~ę. z pr.oiwincji, którą nagle Gdl:d.e pan sobie wysZ1u:kał taką w celiu samobójczym rzuciła się z m'Ostu 6tella. 

e 
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\V ACEK: - Widu bo UfTUS2'CZtf/.„ -
WICEK.: - Byle nie na odcisk!.„ -
NIEMIEC: - me rozmawiać! Stiat - I 

WICEK: - Zapal,! WyfJ{[dku 111.e będ:Zie, SZPIEG: - Poznaję was, spiskowcy i de- WICEK: - Zwiedziisz, ofermo, Anglie 
bo do pocisków sypiemy piasek.„ - I maskuje wszą sabotażową dziala~no§ćJ... - I tamten świat z vrzyleglościamł/... _ 

SZPIEG: - O, zbra<lra.ł.arze!.„ - WACEK.: - S!Jlawimy go •.. - WACEK.: - Możesz nz'e vrsać/.„ -

p.rz d S em r . y 

) 

. ~, o ś M~ ż · , . „c s r 
Wszystkie pary małżeńskie na .ca-1tygodniach małżeńs~wa? I czy ktoś staf cytowane są słowa księdza Wyszyńskie Dodać trzeba też, że przed wojną 

łym świecie uważają, że jeśli on i ona rał się .zrozumieć ją już w tym okresie? go do małżonka: ' małżonek nie chciał się zgodzić na roz- -
mają to samo imię __.! to fakt ten n,oż-,Przecież dowodów zdrady nie było, nie - „Lecz się, gdyż z tukimi ncrwa- wód, traz jednak wyraźnie zmiękł i 
na uznać za dobry omen. w· ka.ldym miał ich on, ani ona, a ludzie przecież mi będzie ci coraz gorzej w życiu". w sc:dzie nie miał nic przeciwko temu, 
razie już ten fakt wskazuje !'la to, że mogli sobie tylko bardzo nfarzeczowo Ksiąd~ rozumiał, że tylko po stronie by Wacława G. wróciła do swgo pa. 
małżeństwo jest dobrze· dobrane. A co komentować ten brak harmonii w rnał- męża należy szukać przyczyn bral:u nie11skiego nazwiska. 
mówi na to nasze nagie i codzienne ży _ żeństwie G. Mogli oceniać.. to, co było harmonii. Ale s owa te nie pomogły- Sąd orzeczenie wydał na mocy art. 
cie? między nimi jako przysłowiowe .,~u- żona inus'ała ode"śe ćd męża po trzech 136 ustawy, J-tóry mówi o rozwodzie, 

życie mówi trochę inaczej. chy w nosie", czy coś w tym ro lnju. miesiącach pcżycia. gdy istnieje obopólna zgoda i pani Wa. 
Bo weźmy jako przykład choćby tę .A.Je, był ktoś, kto doskonale zn3ł se Jeszcze przed wojną ~~· ' ·~rt'mana cława G. rozpoczęła nowy s:: ~-- ·r.1a 

pi~rwszą parę małżeńską, któ:ra wczo. dno .sprawy. To był ksilldz Wyszyński. mocno pani Wadaw.'.l zwróciła c;ię o już jako Wacława W. 
raj stanęła przed Sądem Ok!'.nowym.„ Zmł Wacława G. już pewnie z dziesięć i rozwćd do kurii biskupiej, chc:-c odpo. Trzeba też zaznaczyć, że „duch.em'' 
prosząc o rozwód, ona - 'Wacłaiva. on lat i wiedział że to jesf nier6wn:„ możc~kntować własny błąd i może rozpocząć na rozprawie rozwodmvei n. '\ i2ci byli 
Wacław. Młodzi jeszcze ludzie, a już ty czasem wybuchowy człowiek, ale w nowe życ·e„.. wszyscy pracownicy sądu łód7.kiego, 
le tnagrzeszyli, że jedynym rozw1ąza- sw~j wyobraźni tczył na lfo~_.~ '..vo:ę Ifo~ci~ł jedn~k rozwotlu nic i: 'zieli! gdyż młoda rozwódka jest od kilku lat 
niem tego skomplikowanego spJotll, ja- młodego żonkosia, na dob!'y ·wi3~yw thlmacząc się nierozerwal·1oc'.cią insty. rejestratore:n Sądu Grodzkiego ,v Ło. 
kim może pożycie małżeńskie jest małżonki, liczył na wyrównanie i wy. tucji małżeńskiej, unieważnić związku dzi. ALe pierwszeństwo na wokandzie 
tylko sprawa o rczwód. gładzenie ni równo5ci cl!araktcrn i co te?. nie mórrł, bo podobno n~e było wy- spraw rozwodowych uzyslmła wczoraj 

Posłuchajmy bowiem: najważniejsze na uspokojenie nerwo- starczaj .cych powodów.„ bynajmniej nie przez protekcję, a je. 
Dzień wczorajszy _ to dzień histo- we w atmosferze porozumienia : ~rozu Stąd młoda \Vacława G. musiała dynie przez przypadek i szczęście. Pra. 

ryczny w sądownictwie polskim. fo ::az mienia m,~łżeńskieg~. . . . . czeka~·na ust~wę .o pra~ie <''1~.__~·,~:~s~:im wdziwe szczęście w nieszczęścitl. 
pierwszy sąd wkracza w wewnęfrzne Ale cez? -:- Obhczem:i 1, 11adz1eJe I. moze spraw1edhw1e s1~ s"ało, ze ko- Wczoraj był pracowity dzięń w są. 
sprawy rodziny. Dzieje się to na podsta d~chowego op~ekuna _małz?r;kow G. :~a- b!eta ta~ mocno dotkmę~a. '"' ~y::!iu dzie - stanęły bowiem aż 23 pary na 
wie nowego prawa małżeńskiego, 0 któlv~10dły w c~łe~ rozc1ągłos~1: powazn.e przez ~z1wny los,_ \Vczor2J pko pie~.,."- tym nowym kobiercu.„ rozwodowym, 
rym było tak głośno w kraju i któ:.·e d•> / D:ieporozumiem~ i utarczki powt?~zal'3'.' sza. z~oz;yła sąd~"': I S'l.".l:! Sil:!ll°f'~ "' N alc~a- który tym się różni od kobierca/ ślubne 
tyka odrazu dwu spraw _ cywilnych s1~ z cor~z :vię~szą gwałtov~nos~1ą . i ło Je] s1~ przec1~z pierwszenst:vo, ~o go, że jeśli nań wchodzi się 11nrdzo 
ślubów i rozwodów r dlatecro właśnie ksiądz wiedział, ze to tyl!~o „Jego w1. rozł~ka i ten dziwny stan zav;,.·iesz~ma często zupełnie na ślepo, to tutaj w są
koryforze sądu „żyły" w dni~ wczoraj. na. . między_ niebem wolnośc_i a piekłem nie: ~zie,_ na kobierz~c · .rozwod,owy wstępu-
szym pod znakiem spraw rozwodo- I dlatego . w .s~~rdze roz:vodoweJ zaleg~hzowaneg? rozdziału od stołu i I Je się ~v pełni. swiadomosci rozwa,gi 
wych. I dlatego w komplecie sędziow- Wacławy G. Jest mieJsce, w ktorym za-1od łoza trwał az 8 fot.... ,czysto zyc10weJ. Ef. 
skim obok sędzfogo Starka i referentki DmllllEI 

Wcilowej znalazł się sam wicc11rczes 
S,ądu Okręgowego _ świderski. 

Do spraw rozwodowych zaproszono 
- jak z powyższego widać - kobietę, 
gdyż kobietę stającą inzed sądem w 
sp11awie rozwodowej, zrozumieć iµożc 
najłatwiej tylko kobieta. 

Ale powróćmy do owej pary, która, 
jako pierwsza, miała wczoraj skorzy_ 
stać z dobrodziejstwa nowej · u.stawy 
małżei1skiej,· pa:cy z pozoru bardzo Wczeraj na sali _Sądu Specjalnego zabrać mchomości. Inspirował chło1lca • Polaka 
szczęśliwej _ wydawać by się mogło: jeszcze raz odżyła tragedia wsi polskiej owania Polaków, podejrzanych o anty który wskutek tego wpadł w 01,łel Na 
Wacławy i Wacława G. pod okupacją. • niemiecką dz.ałalność po~ityczną. Mię- rozkaz Omenzettera wysłano tego chło. 

Na. ławie oskal-żonych zasiadł Frie. dzy innymi aresztowano na jego zlece- pca do Ośvllięcimia. Przewodniczący odczytuje skargę, driech Omenzetter urodzony w reku nie Józefa Trelę, Józefa Misztaka, Jó. Złoz. o' ną przez z' onę· , P.ozatym okazało się, że os}~.·, r ·~ ·11·1y · · · 1909, volksdeutsch z ~ykształceniem zefa Sochę, Bolesława M. nlinnw~ dego, ~ Oto najwa7.niejs7e "··czec<óły <aro-i . specJalnie jeździł do więzienia w Toma 
) b. k ó , ·- u:.. b · • .., 4 klas szkoły powszechnej, rolnik, na Micczysfowa Bombę ~ wielu inn;rcI1, z szowie, by katować wie_{.n'ó,,;, Chwalił 
m iety, t ra prosi sąd 0 rozwód: 26 morgach w gminie Ciosny pow. których większość zmarła w obozach "' 

M ł · · t b ł „ - się potym, ż~ „miał tyle roho~y aż mu-_a zens wo Y o zawarte w yc:::- Brzeziny. Omenzetter był nanem życia I koncentracuJ·nych. Wymuszał od c:hło-. 1938 k p · k · .a· " siał rękawy zawij:lć''. mu ro u. o p1ę neJ ceremonii i śmierci w swojej okolicy był bowiem pów różne świadcienia i ush1gi pod 
S'lubu kto' g udz·eli'ł ks· dz ur ' b ł d W ostatnim słowie Omenzette·.· ,„ , re o 1 ią vv yszyn- wójtem 3-ch gmin, obejmujących 36 gro~ ą wys anią na roboty o Nie!11iec - - • 
ski, raptem - dziwna rzecz, że szybko wsi, a jednocześnie człon!rlcm • S.A. ·i lub areszt wania. bezczelny, sposób mówi, że tylko „w 3 
- ona stwierdziła, że pożycie jest nie. N.S.D.A.P. Omanzetter nie był zwykłym pion- pr0centach jest winny", że świadkowie 
możliwe. Najciekawsze to jedna\ że Rozprawie przewodniczy s.~dzia /a kiem w pie delnej machinie zbrodni kłamią. 
nie było między małżonkami posqdze11 lewski, oskarża prok .. Ciesielski. We- hitlerowskich: nu.siał m1ec ustalonq Prokurator Ciesielski w silny:n prze 
0 niewierność, ani jfdnej, ani drugiej d~g aktu oskarżenia Friedriech Omen op'nię „gorliwego" Niemca i tlom:cgo mówieniu podkreślił, że społeczeństwo 
strony, mimo tp Wacława G. zmuszona zetter, jako wójt gm. Ciosny, członek wykonawcy zleceń władz oklllJ'lcyj- polskie za wszys~kie łzy i cierpienia 
była odejść od Wacława G. i zamiesz. S.A., a od 1944 członek N.S.D.A.P. znę. uyth skoro, jak zeznają świadk0 vie, winno otrzymać moralną satysfakcję_ 
kać gdzie indziej - już w kwietuiu, a c~ł si~ ~ vrze_śladował Polaków, w szcze sam gttberri2t~r· F:r::m~ złoży~ ~u wizy. ci, którzy w mękach przeżyli -- za tych 
więc po trzech miesiącach wspćlr.e~::> golnosc1 pobił: Aleksandra „ Su.liKoW- tę/ Był to mąz :i:aufama pohcJI toma- którzy zgin°li męcze:1ską. śmierci'! we 
pożycia· małżeńskiego. skiego, Władysława Wachowc. a, Stani- ~t/ows!~.~.ej. i jc~en z · najwybitniejszych wszystkich katowniach obc;:ów k ...,PCl''l 

W każdym razie skarga rozwodowa sława Krukowskiego, Piotra Woznego, u n"s1c1e.1. tracyjnych. Omenzetter to postać 
wniesiona przez Wacławę G. mówi wy- Antoniego i Władysława , Piekarskich, świadkowie odtwarzają dalsze szcze gorsza, niż zbrudniarze sądzeni teraz 
raźnie o niemożliwości wspólnego po- Stanisława Salę, Aleksandra Kna )a i róły przestępstw oskarżonego. w "Norymberdze. On - człowiek bez 
życia z powodu jakiejś dziwnej pohu. wiele innych osób o nieustafonych naz ~'ł:<~ wykształcenia. pra_wie, dysponując~ tyl 
dliwości nerwowej męża. Na tym ae by wiskach. Poza tym pabity przez niego (e.k.) W drugim dniu rozprawy ~o ogromną siłą f~zyczną - _rrzęn :-łby 
ły już w okresie owych trzech miesię_ kolbą i rewolw re::!l niejn!:i Połeć Zyg- przeciwko Friedriechowi Omenzcttero- ich na~ewno ~a ich stanowis':::u, skoro 
cy poważne utarczki i zasadnicze nie- munt zmnrł. Osk::trżcny wrzucił też d wi nowi świadkow'e potwierdzili ca-

1
na swoim odcmku wy:;:~:::J tyb i-;cja-

porozumienia. stawu bezbronną stamszkę i\'.:t.r -·· • łokształt bestialskiej działalności '>l0ka1

1 

tywy. 
Czy jednak ktoś wiedział o tym, j:lk Woźniak. Usunął z gospodarstwa Anto. żonego. Wpłynęły jednakie' nowe szcze Sąd S:[!ec'ulny s1rnznł Omenzcttcra 

cierpi młoda żona, .już w pierwszy(!h1niego Piekarskiego, nie pozwal~jąc góły, a mianowicie oskalpowanie pnrz na karę śmierci. 

I 

• 
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Ze Str •. Ludowego 
/ Program radiowy na · dziś 

Koło Grodzkie Stronnictwa Ludo
wego w Łodzi, ,zawiada:nia swoich 
członków, jak i sympatyków, że zebra_ 
nia dyskusyjne - na których są. wy
głaszane referaty o zagadnieniach po
litycznych · i gospod~rczych Ruchu Lu
dowego - odbywają s~ę w każdy 
czwartek o godz. 18-ej we własnej s1e,
dzibie przy ul. Andrzeja 12, I p. 

14.40 Płyty, 14.55 ,Obchód ~Lcrw:s.z,e,j 

lflOIC'Znicy iistnienia wo.jew. Rady N'l!r·odo
wej w Łodzi - r~ w opraic. Bohdan·a Ju
lTIC'z•a. 15.05 Rezerwa, 15.10 Konce.r·t z płyt 

=:- w prog;ramie utw.ory Beeithovooa. 15.30 

111111111111111[11111111111111111~1.llllllllmllllllllllllllmlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll,lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllmlllllll ~~~:~~ś~ł~dzi:::;: ~o~~~~:c'iiód;~~ 

lekkoatlecl• planu;ą sez'on- :er~p:i1~,~.t~;n(~~yfois6~;'~~ao l~~i~5 I~~~ 
· · ' . rłi aiudycja z cy>kilu „Uczmy się •s<ł>uohać mu-

. . · '': zy:ki" - w 1oprac. Witolda Ru<lzińs1ldecro. 

Wszelkich informacji udziela inę, 

jak i zapisuje się nowow!'.''-,,,.,,ujących 

członków do Stronnictwa Ludowego 
(nietylko na zebraniach czwartko
wych), ale i w każdy wtorek i czwar
tek między godz. 12 a 1-3-tą. 

Zacznie się on 14-go ·kwietnia, a skończy w październiku ~~i:-~a- ~~;t~0 p!~:~c~u.~i:,;~,h~~'.~!~cini~ 
oząicym Związku Saimopoimocy Chbpskied 

- pr~epir. St-efan Oohalslki, 2) „M~od7.ie± ·TC

botJnioz•a" - wywiad z prze•wodniczącvm 
.OM TUR w Zgi·e.rzu Ob. Mi.eozysłaiw•eo Hu-
1ew(c·z•em-przepr. Julfos•z Pogoń .Słizowski 
3) Płyty 19.30 W-wa 21J>O Pog. Łódzkie.i. Ro
dziny Radiowej - red. Ja.na Piotrm'l'sk1eqo, 
21.!0' Muizyka operowa z płyt. 21.30 KoncP.<rt 
re1klamowy _ 21.40 Skrzynka - u·oszukiwa .. n.ia 
J,"oid.zi.n. 22.00 Mozajka muz}"czna ,„ wyk.: 

Łódziki Okrę:go1wy Ziwiąizeik Le1kiko1a1Ne-I widiowe. Mie}S!Ce i11i1e usta1on·e. 

ty;czny ułożył kaliendiarzyk na mk 1946, 17, 18. 8. śląslk - Łódź w Łodzii 

któ,ry poniżej p•o,dajeimy: W J·alen1diarzyku 24, 25. 8. Trójbój kobiecy ,j pięciobó.i 

tym wymieni.o.nie są rów1nfoż. imprezy męsiki o mistrzostwo Poilski· Miejsce 

ogólnopols~c.ie, w których zaiwoid1nky spotkania nie ustafone. · 

łódzcy wezmą udział: . 311' ~ i 1. 9. Mistrz~stwa Polski w 

14. 4: Otwaircie sezonu lekikoatlietycz_ Krakowie. 

TEATR 1!f· .P. v-:e środę i czwartek oraz neigo w Ło.dzi biegiem ·na .przełaj' Trasa 14 · 15 9. Łódź '- śląsk w Łodzi 
w sobotę 1 niedziele o goidz. 19 / ELEKTRA . ~ .', I . · 

· . . prawdo:po.qoibn1e będlz1e prowadz:1c z bo- (sipotkame -rewan.żowe). 

TEATR _POW~Z~qiNY wys·:ępu:1,e .„ $.Jbo·t~ is•ka ŁKS-u do Pa~·ku Ludowego · z po:. 28 f 29 Q. Piędobó: . dziesiecio.bóJ. 
IZ prem1erą sw1etne,i sz1ukl Pagno1la MAR- · - ! . . . · . J 1 • • 

JUSZ, która zdoby·ła so·l::'" to·1": ,„;e·ł'lr.; suit.ceS' wrotem. o Mistrzostwo Pols•k1, oraz breg ma1ra-

TEATR KAMERALNY DOMU żOŁN!i;:nu. . ~8. 4. Zawody o.gólnopo.Jski1e PZLA. tońs'ki. '."'iejsce .nle ~stalone, przy;pus~-
Daszyńskiego 31! M1e1s-ce nie ustalone. czalnie 1edna z tych imprez odbędzie się 

Codziennie o· godz. 19.15 komedia „ICh 25 i 26. 5 . . Zawody międzyikJ.uho1we, w Łoidzi. 

~ZyYORO'' G:ał>~yeii Zap~ol~kiei.· :i: ~IRĄ ZI- iprzy:puszczalnie na boisku ŁKS~u. 13. 10. Bieig na prz.ełaj o robotni.cze 

~NSKĄ w roli qłówne1 .. U~ziaił bior.ą: Ja· 9 1 O. 6. Łódfź - Krnków (miei"s'ce mistrwstiwo Polski. Miejsice nie ustalone. 
illllna Maciherska, Ha.nna B1ehoka. Mana Ka- . ' · , · ; · 

ni19fW!s1ka Jan Kochanowicz, l.udwiik TalitTS1k1 n.1eustalo1ne). 20. 10. OgolnopolskJ.e zawody lekko.:i. 

i Zdzisław R.~lski; Reżyserowa1ł Erwin Axe·r. · 19, 20. 6. ŁÓdź - Pomorze w Łodzi. a.tJetyczne oraz chód o mistr.z,01stwo Pol-

Kais.a czynna 'co~ziennie od godz;. 15.ei. . 7. 7. Dzień PZLA. Zaiw·oidy ogó·l.n.o_ ski na dys~ansie' 50 kim. Miejsce nie 

COLOSSEUM,- Kopernika 16 polisk'ie w Ło·dzi oi:az wieloboje. ugtafone. . 1 

Od 1 marca n?wv ·program z Leonem . 21, 22 .. 7. Łódź - \Y ar•szaiwa przy- • . 2~· ~O. Zako·o.ńcz.enie sez.o.nu w Ło-

- . . Wvrwiczem ,n,a ~zele. . puszczalnie w Łod:z;i. dz1 b1e1Jrem LOZLA na przełaJ. 
Codziennie 19.15. W n1edz1elę; 16.15 i 19.15. . . . ·" . . 

. • 3. ii. 8, M1stfzostwa okręg.owe Łodzi. Jak widzimy program naszych lekko-

Kena 10, 11. 8. Mecz międzypaństwowy atletów jest bogaty i pełny Ufozmakeń. 
„Polonia" (Piotrkowska Nr 67) „Znachor". Czechosłowacja Polsrka, względnie Należałoby tyl1ko życzyć ahy wstał w 

„Tęcza" (Piotrkowska 108) - „Znachor". W p J k ' I b 1 • d ł ' · ł · 
„Wisła". (Przejazd 1) „Adria" (ul. Marszał- ęgry - 0 s a u zaiwony mię zy~a- ca os•c1 wyipe ·niony. 

ka Stalina2). - „Muzyka i mifość". t d 1.111 "' o• a 

·::~:.;!~:. ł~~~~i~~c~)a .:0~~;,)~~~i~o~~0c~~: O· · z·man1n \V1111FiJ I W '<· mSZl11n1.e 
„Stylowy" - (Kilińskiego 123 Ojcowie i li :J li li 

dzii~~łókniarz1~ (Zawadzka 16). „Hel" (Legio- Kufrnitkm zwycaęzca.J w tróijsko·ku 
nów 2-4) - „Dni szcz~ścia". W ·drugim dniu mistrzostw zimowych 12,80 2) Damski (Gdański) 11,38; 3) 

„Robotnik" (Kilińskiego. 178) - „Halka". .w lelkkoatletyce w Olsztynie, walki były Grohman (Białystok) 11,35. , 

„Przedwiośnie" (Żeromskiego 74-76) - „Ma nadal bard:;:;o zażarte. Bieg na 3000 m. 1) Stain.iszewski 

newr:v mifosne". N t · I · ) C ) 
„Tatry" (Sienkiewicza 40) _Manewry mi a s airc1e znaazł się rownj:eż za- 10:11,5, 2 zajkowski 10:15, 3 Jań-

toshe", wodnik łódzki l{uźmicki. Wyniki nie czy:k 10:18. 

„Rekord" (Plac .Reymonta) - „Jadzia". ugtępowały osią'gniętym podcza·s fata. - , , . - -

rzy~~.aika" (Franciszkańsk_ a 31) - „Biały mu- Wyniki techniczne: Rzut kulą dla Bol#SPfZY Rodu p21b1·an°ckiei 
pań: Jasieńska (Warsta) 11,11, 2) Kwa- ft "- Jl . U 

11 
I J 

„Wolność" {Napiórkowskiego 16) - „Ro· d b" t · Ł d 
ma" (Rzgowska 84) ·„M.iasto chłopów". śniewsh (AZS W-a) 10,66. 3) Cejzi1ko- za e iU ugą W O zi 

( ) wa (Skra W-a) 10,49. Finał bieau 60 W d h d b t 18 · 
„Zachęta" Zgierska 26 - „Wacuś". m. dla panów: Miłosze,~vis'kl. (Szikoła na 1c o zącą so o t; o g. -eJ w 

„Muza" (Ruda Pabianicka) - Bohater sali „Zjednoczonych" (Przędzalnia.na 

Legii. Panc. Mo.qlin) 7,2 S·e'k· 2) · WiJews.ki 

P:uątek seansów w dni powszednie o godz. (Bos) 7,4 3) Ładnows:ki (Społem) 7,8. 6~) Qidb,~dzie się. pi~~~y sta~t. bokse~ 

16, 18. 20. - W niedziele i święta o godz. :2. Skok wzwyż 1) Gierntto (Społem) 170, row z Rudy Pab1amck1ei· Zmierzą om 

l4. l6, 18, 20 - 2) Zwolińs.ki (Bos) 165, 3) Kuźmicki 

1 

swe siły z zespołem ,,Zjedinoczo.ne N:2". 

Kina „Polonia", „Adria", „Bałtyk", „Hel", (AZS Ł, d ') 163 
J k t 'd ' t b k I · 

„Przedwiośnie", „Bajka", „Roma" rozpoczyna- Q z , a z ego WJ ac . spor o sers <1 o-

Cecylia Izygiryimówna - kontra'lt, Waclaw 
Domienie·cki - teai.10.r, Zbic:miew S;:y•:'Xl.ono
wicz - fo.rt·epialll., Walllda Kłiimowiczowa , -
aikomp, 22.30 Ko•nceirt Ż}"czeń, 23.00 W-wa 
23.35 Pro,gir•am na jl\ltro. Zalk1ończenle a'Udytjl 
i Hymn do 23.40. 
~~-~'""'\~~=:r;v.a:;tO:a\: 

.... " 
Pończochy . 
PERlLON 

sprzeda,ż hu~towa i detaliczna 

D/H ,,Wo - ~a - Pa'• 
Łódź, Piotrkowska Nr 125 

teL 174·32-. 
rnA:m±lZ2X!mtLSWWWI , 

I • 

Qgłoszen!a drobne 
UNIEWAZNIAM leg. szkolną na nazw. Sasia!: 

Izabelli,
1 
Narutowic~a 12/3. • 

UNIEWAŻNIAM: leg. szkolną 4 Państwowego 

Gimnazjum i Liceum na nazw. Falkowska Bo-

żen na. 

FABRYCZKĘ lemoniady lub maszyny kupię> 

wiadomość: Owbcarnia, Piłsudskiego 53, -
tel. 132-83. 

S:KRADZ!ONOi w tr aini waij1u l.egityma.c.ję 

cziło1rukows1ką Zw. Z-a.w. oiraiz 150 z.ł. Ol~ 

szewskiej Józefie. 0grod!owa 10 m. 6. 
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Dr S. iuRAKOWSKI (z Warszawv). specia-
lista chorób skórnyćl1, wenerycznych i maczo-
płciowych, o_becnie przyjmuje - Piotrkowska 33 
godz. 11-1 t 3-6. 

Dr • . Reicher 
Specjalistn choróh wr>nervcznych 

Połudnhwa .25. 

Dr. med. E. Mikulicz 
Lekarz _ dentysta ze Lwowa ,specjalista w le-
czeniu chorób dziąseł i jamv usrnei.I ul. Za-
wadzka 17, tel. 144-45. 

ją se~nse pół godziny póiniei. Trójskok: 1) Kuźmkki ( A_ZS Łódź)1 garn i a coraz większe kręgi. 

'!!!'!'!!!~~~~~~~~~~~~~~!'l!!!!~""""""~""""""""""""~~~~~·""""""~~""""'!~""""""~~"""""""""""""""""""""""""""""""""""""""
"'!""""""""""""~""""""""""""~""""""~~""""""""""""""""""""""""""""""~!W"!'!..'="mm'™......,,..~~~~ 

A teraz dalszy ciąg ciężkiej pracy:! - Dzisiejszy seans udat nam sie 

trzeba wybrać na dzisiejszy dzień od-. pierwszorzędnie - reklamuje sam sie 

powiednią toaletę, uczesać , się, uszmin bie masarzysta. - Ale tez szanoYrna 

kowae, przypudrować: ~ przed tym pani jest specjalnie wdz,ięcznym me

wszystkim poddać się półgodzinnemu dium, ż..:: ,się tak, mówiąc jezykiem ..;pi 

masażowi. ryty:..tów, wyrażę. I z niet.~joną satys-

,Masażysta, chłop jak byk„ o rozro fakcją skonstatować musze bezapela

śniPtvm karku · i· muskułach atlety cze- cyjny efekt mojego lotychczasowego 

ka w przylegającym do sypialnł budn- W''~ ·w ciało pani z swej estet,- -„··1ej 

ar ku. eteryczności . wykazuje coraz to bar-

Pani Kammowa, obnażyV:rszv swo- dziej be7korm ... romisowa '.1nalogię z syl 

je wdzięki, położyła . się z gracją na oto-, wetbi ~1°,'" 1ń 1 • +01"'tniei dzir,vicv ... 

Pow·ieść o ż11czii Łodzi-vrzed uJOiną, podczas okir?oa6ti 1; po wyzwoleniu, manie. - - Czyżby? ·- radość opron)jenia 

· - Czy. zauważył pan, że na biod- twarz utlenionej wdoWy. , 

Potem trochę gimnastyki szwedz-l miękkim dywanie dwa - trzy ~ozły. Ach tworzv mi sie mata faldka? Sta-, ·- Parol d'honeur, słowo honoru 

kiej i znów nowe ćwiczenia: a to efektownymi tymi popisami kof1cząc nowczÓ zepsuje mi pnćl_ linie! Mu st pan I nieskazitelnego dżentelmena, że tak, 

wszvstko celem utrzymania linii o na- swoią nór::mną gimnastykę. koniecznie' zwrócić uwagę na ten szczel z. taką linią jak pani ([0 baletu ws~n

leżvtej nienaganności. Pani Kammowa jest rozkosznie g6L ' i pić byłoby aktu111nym"postul.atem eh'\. i 

Pani P.la wykonuje ćwicŻ~nia te z zmęczon~: · Na .minutę kładzie się zno -" Bezsprzecznie, _pani dyrektora-.! li. Zarabi.ałaby pani miliony. · 

odpowiednia gracją i kokieterią. Śle- wu tto łozka, azeby odpocząć. wo," zniwelujemy ją bezaipelacyjnie ! -1 Masaż skończony. Pani Ela niwsi 

dzą ją bowiem oczy kochanka, które- · · Leci oto już przynOSZ'"4 śniadanie. z:rnewnih mistrz. · znóW}l odpocząć i nabrać sił do ·hl-

mu chce się podobać nawet w tej chwi- Piękny"Paul lubi· zjadać je w łóżku w ,1 okoju rozległy się odgłosy po- szych .m~zołów dnia. 

li. , ~- pa~i 'Ela .rada mu dogodzić jak moie klei:>vw.aił i klaskań. · Biegły w swym Leząc na szezl~gu _ podczas gJy 

. Zalotn,a_ wdowa podrros~ .do gor~ 1 ,gdz1"' moze.... . , , ", kiunszcie fachowiec, wziąwszy ofiarę rozkoszny. Paul zJada trzeci.ego Jnz 

piawą no.zkę. ~ekko t~~os1 PIGtę leweJ Ma prawdznvą nrzyJemncJsc w do- w obroty nie żartował. Wkrótce obna- grappefrmta Kammowa uprzytam. 

do górv I w teJ POZYCJI z~s!yga na pa k~rmiCJ.niu go. Sama s~aruje m1;1 1bul- żone lędźwia, plecy, łydki, brzuch i ra. p~a sobie, że jest jednak bardzo szczę~ 

rę sekund.. . . , . . . k1 rr1~-':t~1!l 'vlasn?ręczn1.e obt!t~ku1e\sko mion~ masowanej pokryty , się czer· śliwa.. . . · . 
1 

- Cz~ c1_ s1~ to cw1czerne podo,ba? rupki JC1Jek na miękko 1 stodz1 mu' iier :Vienią .. A mistrz szalał .dalej, w~pędza Nareszcie. urobiła .sobie kochan.ka 

- nvta filuterme Paula. batę. · \ Jac z ciała „operowaneJ" ostatm grmn według swoJego kaprysu na własny 

· Śliczny bęcwat, który zjada w łaś- - Zjedz i ten kawałek kurczątka Huszc:'"' .. . styl. Bezsprzecznie, że młody francu-

nie ostatniego leżącego na nocnym sto , na zimno„. A może chciaJbyś coś os~:- - Czy nie za mocne tempo? - zik nie otrzyma nigdy nagrody Nobla 

likn ?anana, a ?TIVśli.~ niebic:lcich mi.gl ~~go __ n.~- w~m':,cnienie .apetytu?_- za- chce. powst~zytmi;ć .jeg0 zap~ł daina. :;::a ~1.ądrze napisane dzieł~ filozoficzne, 

dafod· odpowmda Jc.h zwvhle us!uz-, > ]ą~l 1 
'. • 7". • . On . J.Ccl11"1< . ~est meuhłaga. ny. z~1,-,znym1 ale Je;;t bardzo posłuszny l \Vierny. 

nie: ' '- Paul ma po ostatniej nocy Dczy >2.na111i thrnsi, rozkbpuie, miadży, ~tu 'Udało się jej wreszcie odseparować 

- Tak. madame! ' troc~ ··ndbHe. . cze (h}- l;11r.h::irkn ljlieso ha kotl _,t''' go od kobiet, z któryc}J. każda zazdroś~ 

Pani :Ela jest w. niebowz1.· ęta uzna-1 - Jedz. jedz, moje tv cudo.. moje ciało niewiasty. Wreszcie, zmęczony ciła jej skrycie tego piękneg'o eh. łopca. 

niem ' Paula. Zachęcona jego aprobatą ty słoneczko! - podsuwa mu troskli- oń czy swoje dzieło. · Od. miesięcy. "otacza się tylko mężczyz-

prób11je zrobić .,świecę". Jakoś jej się! wa kochąnka nowe kąski. Potem uC':2- Oboje: kat i katowana sapią ze zmę n~mi, a z tej strony nie grozi jej prze-

ta · fig-ura nie ndaje/ Wykonała więc na ra mu serwetą usta. czeni<t. , . cież konkurencja! (D. c. n.) 

--~~~~·~~~~~~~~~~·~------~---------------~---------------
-~-----------------------------------------~ 

CENY OQtOSZeN Orohue: za wyraz petitowy poza. teksfem - fi z!. Inne og!nszenia: za mili etr - szpaltę poza 'ekstem - zł-. 14, w tekście -- zł. 21 . . - W numerach niedziel-

nycq i świątecznych -- O procent drożej. 

Wydawca: Spółdzielnia wyd. „.Express IlustrowanyT w Łodzi. Kolegium Redakcyjne: Red.i Adm. 112·60 i 129-13. Druk: Sp. „Czycelnik", Żwirki 4D - 02704 
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